
-  248 -

AKTA MĘCZEŃSKIE ŚWIĘTEGO AKAOJUSZA*
/A cta  d is p u ta t io n ia  S .A o h a t i l /

W s t ę p

Trudno d z iś  u s t a l i ć  au ten tyczn ość  Akt A kaojusza. Już s a ­
ma jeg o  p o sta ć  nasuwa w ie le  w ą tp liw o śc i. N iek tćre  enoyklopedie  
h a g io g ra fio zn e  sub voce za m ieszcza ją  in form acje , i ż  A kacjusz, 
o przydomku A gathangelus, b y ł biskupem A n tio c h ii  w P iz y d ii  
oraz, że c z ę s to  mylony j e s t  z biskupem M eliteny o tym samym 
im ien iu ^ . Jego prooes sądowy, jak nas inform ują Akta /V ,7 / ,  
odbywał s i ę  za cesa rza  D eojusza /o k . 2 5 i ro k u /2 . A. Harnack^ 

tw ie r d z i ,  i ż  n ie  ma konkretnych dowodów na to ,  by prezentowa­
ne Akta uznać za wiarygodne i  pochodzące z I I I  w ., ohooiuż  
pewne p rzes ła n k i mogłyby wskazywać na t o ,  że zaw iera ją  one j a ­
k iś  p ie r w ia ste k  a u te n ty c z n o śc i. Sugeruje ta k ż e , że ic h  autor  
mógł być ten d en cy jn ie  ustosunkowany względem m ontanistów /IV , 
8 / .  Wiarygodnym natom iast może być fa k t odw ołania s i ę  prokon- 
s u la  do cesa rza  w spraw ie wydania wyroku /V ,5 / j  trudno jednak

x P r z e ło ż y ł, wstępem i  komentarzem o p a tr z y ł Andrzej Malinow­
s k i .  Fragment pracy m a g is te r sk ie j :  "Acta Martyrum. Wstęp, 
p rzek ła d , kom entarz. R e l ig ijn e  stanow isko męozenników w 
procesach a n ty c h r z e śc ija ń sk ic h " , L ublin  1981, KUL, p isan ej  
pod k ie r ,  k s .d o c .d r a  hab. H .W ójtowlcza. Przekładu dokonano 
z k rytycznego te k s tu  ła c iń s k ie g o :  R.Knopf -  G.Krłlger -  
G.Ruhbaoh, Ausgęwtlhlłe M Hrtyrerakten, Tłlbingen 1965, 57-60 . 
Inne wydania: P .T .R u in a rt, Acta Martyrum, R atisbonae 1859, 
i9 9 -2 0 2 ; D.R.Bueno, A ctas de lo s  M artires / t e x t o  b ib lin g łle / ,  
Madrid 1962, 641-649; G.Harra, Acta martyrum, Torino 1945, 
8 1 -9 2 . Przekłady: T .R u in art, Echte und ausgewHhlte Akten 
der e r s te n  M artirer, Wleń 1831, I I I  50 -59 ; C .A lle g r o , A tt i  
d e i M a r tir i, Roma i9 7 4 , I I  127-132.

1 Greckie menologium podaje, że Akacjusz A gathangelus nim 
b y ł.

2 Por. M artyrologium Uieronymianum /IV  K ai. A p r ll . = 29 mar­
c a / ,  PL 30 ,449: "In A n tioch ia  Theodori p r e s b y te r i ,  P oenta- 
l i s ,  J u l ia n i ,  A chaci".

3 A.Harnaok, G eschlchte der a l t c h r l s t l i c h e n  L ite r a tu r , L eip zig  
1958, 11 /2  468.
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dać w iarę temu, że cesa rz  urzeczony i  zarazem rozbawiony eru­
d ycją  i  postawą A kacjusza /V ,6 / ,  k aza ł p u śc ić  go w olno. O tym, 
że Akacjusz mógł p e łn ić  godność biskupa może św iadczyć s tw ie r ­
d zen ie  redaktora Akt, że uważany b y ł na danym te r e n ie  za sw o is ­
tą  o s to ję  i  u c ieczk ę  d la  c h r z e śo ija n  / I , 2 / ,  a tak że nakaz p ro-  
k o n su la , by przyprow adził z sobą i  s k ło n i ł  do z ło ż e n ia  o f ia r y  
ca ły  swój lu d , u k tórego  c ie s z y  s i ę  zaufaniem  / I V ,8 / .  N iejasn a  
j e s t  natom iast sy tu a c ja , k iedy Akacjusz podaje przed sądem 
swoje im iona /V ,4 / .  Zachowane manuskrypty r ó żn ie  p rzed sta w ia ­
ją  ten  fragm ent^, co tak że wpływa na wyważenie w ła śc iw ej wer­
s j i  przek ładu .

Sposób w yrażania s i ę  o bogach pogańskich  i  p rzed sta w ie ­
n ie  poszczegó ln ych  wydarzeń m ito lo g iczn y ch  / I I , 5 /  wykazuje og­
romną zb ieżn o ść  z wypowiedziami Cypriana K artag iń sk iego  na ten  
Barn tem at: "A esculapius / . . . /  fu lm in atu r / . . . /  A pollo  Admeti 
pecus p a v it .  Laomedonti Neptunus muros i n s t i t u i t  / . . . / .  Antrum 
J o v is  in  C reta v i ś i t u r  e t  sepulohrum e iu s  o s te n d itu r  / . . . /" & .'

Bez w ą tp ien ia  jednak przedstaw ione Akta stanow ią  bardzo 
piękny zabytek p iśm ienn ictw a s ta r o c h r z e ś c ija ń s k ie g o , są  swego 
rodzaju  l i t e r a c k ą  a p o lo g ię  c h r z e śc ija ń s tw a . Zaw ierają w ie le  o y -  
tatćw  ze Starego  i  Nowego Testam entu oraz pewne ekskursy f i l o ­
z o f ic z n e  na temat Boga, Syna Bożego, w ied zy , rozumu. D ostaroza -  
ją  rów nież in fo rm a cji o kom petencjach k o n su la , k tóry  powołany 
z o s t a ł ,  jak  sam stw ie r d z a , m .in . do wykonywania /w ym uszania/ 
zarządzeń cesa rza  / I I I , 4 /  i  k tóry także ra d z i s i ę  go , podobnie 
jak  P lin iu sz  Młodszy cesa rza  Trajana^, jak  ma w danym przypadku 

p o s tą p ić  /V ,5 / .  C ałość zaś Akt zwraca przede w szystkim  uwagę 
jako w sp an ia ła  "ożywiona rip ostam i o s tr a  wymiana zadań" /V ,6 / ,  
za oo z a s łu g i  n ależy  ra czej p rzy p isa ć  późniejszem u red ak torow i.

4 Zob. T .R u in art, Acta Martyrum, R atisbonae i8 5 9 , 202, nota  
23.

6 Quod id o la  d i i  non s ln t  2 , PL 4 ,5 6 6 , POK 1 9 ,i0 0 .
6 Por. P l in iu s ,  E pistoła^  X, 96.
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B ib lio g r a f ia :

P .A lla r d , S to r ia  c r i t i c a  d e l le  p e r se c u z io n i, F lrenze 1918, 
1 1 3 8 6 -3 9 3 .

H .D elehaye, Les P a ssio n s des Martyrs e t  l e s  genres l i t t e r a i r e s ,  
B ru x e lle s  1921, 344-364 .

A.Harnack, G eschichte der a l t c h r i s t l l c h e n  L ite r a tu r , L e ip z ig  
1958^, 1 1 /2  468.

A.Harnack, Die M iasion und A usbreitung des Chriatentum a, L ei­
p z ig  1902, 483, nota  i .

P r z e k ł a d

J. ^ I le k r o ć  wspominamy chwalebne czyny a ług  Bożych, zawsze 
składamy d z ię k c z y n ie n ie  Temu, który wspomaga c ie r p ią c y c h  w mę­
c e , a zw ycięzcę nagradza w chw ale.

2..' Swego cza8u Marcjan, wróg c h r z e śc ija ń stw a , powołany 
do godnośol konsula  przez oeaarza D ecju sza , rozkazał przypro­
w adzić do s ie b ie  A kacjusza, o którym s ł y s z a ł ,  i ż  uważany j e s t  
w owej o k o licy  za sw o isteg o  rodzaju  o s to ję  i  u c ieczk ę  d la  chrze 
ś o i ja n .  Kiedy Akacjusz s ta n ą ł przed nim, p o w ied z ia ł: -  "Powi­
n ien eś miłować naszych władców, skoro ż y je sz  pod opieką prawa 
rzym skiego".

3 . Na to  odrzekł A kacjusz: -  "A komuż droższy j e s t  c e ­
sa rz? ; k tó ż  b a rd zie j go cen i od nas? C ią g le  1 u sta w iczn ie  mo­
dlim y s i ę  za n ie g o , aby s z c z ę ś l iw ie  w iódł żywot na tym ś w ie c ie ,  
sp ra w ied liw ie  r z ą d z ił  ludam i, a przede w szystkim , żeby za j e ­
go panowania n a s ta ł p ok ój. Modlimy s i ę  t e ż  za pom yślność w ojs­
ka, jak i  o zachowanie Rzymu i  ś w ia t a " \

4 . Marcjan: -  "Ja sam to  bardzo poohwalam. Jednak, żeby 
o esarz  le p ie j  poznał tw oje oddanie, z łó ż  mu wraz z nami o f ia ­
rę" .

5 . A kacjusz: -  "Ja Boga sw ojego , k tóry j e s t  w ie lk i  i

1 Por. T e r tu llla n u s , A p o logetiou s 30 e t  3 9 , CCI, 141-142 e t  
1 5 0 ,POK 20 ,136-138  e t  156.
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prawdziwy, proszę o zdrowie d la  w ładcy; ten  jednak n ie  może 
wymagać od nas o f ia r y , an i my t e ż  n ie  możemy mu j e j  sk ła d a ć .
Bo k tó ż  to  sk ła d a  o f ia r y  człow iekow i?"

6 . Marcjan: -  "Do ja k ie g o  zatem Boga z a n o s isz  prośby, 
pow iedz, byśmy i  my m ogli z ło ż y ć  mu o fiary?"

A kacjusz: -  "Pragnę, abyś d o w ied zia ł s i ę  co j e s t  poży­
teczn e  i  poznał Boga, k tóry  j e s t  prawdziwy".

7 . Marcjan; -  "Wyjaw mi jeg o  im ię)"
A kacjusz: -  "Bóg Abrahama, Bóg Izaaka i  Bóg Jakuba".

8 . Marcjan -  "Czy to  są  im iona bogów?"
A kacjusz: -  "Nie, a le  Ten, k tóry  j e s t  nimi nazwany 

j e s t  Bogiem prawdziwym. Jego winniśmy s i ę  lęk a ć" .
9 . Marcjan: -  "Któż to  j e s t? "

A kacjusz: -  "Najwyższy Adonai^, k tórego  m ie jsce  j e s t  

ponad cherubinam i i  sera fin a m i" .
10. Marcjan: -  "Któż to  są  ch eru b in i i  s e r a f in i? "

A kacjusz: -  M in istrow ie Pana na w ysokościach  i  s t r a ż ­
n icy  je g o  najw yższego tronu".
II  1. Marcjan: -  "A cóż to  za  fa łszyw a  doktryna f i l o z o f i c z ­
na tak  c ie b ie  omamiła? Zaniechaj spraw n iew id z ia ln y ch  1 uznaj 
bogów, k tórych  w id z isz )"

A kacjusz: -  "Cóż to  za  bogow ie, którym to  nakazujesz  
mi z ło ż y ć  o fia ry ? "

2 . Marcjan: -  "A pollo, nasz zbawoa, k tóry  odwraca g łód  
i  z a ra zę , opiekun i  władca o a łeg o  św ia ta" .

3 . A kacjusz: -  "Ten, k tórego  uważacie za przepowiadacza  
p r z y s z ło ś c i?  N ie sz c z ę śn ik !  Kiedy za p ło n ą ł m iło śc ią  do dziew ecz

k i i  ś c ią g a ł  ją  jak  o s z a la ły ,  nieświadom te g o , że 1 tak u tr a -  
o i tak bardzo upragniony łup^ . Stąd w niosek , że n ie  był b o sk i,

2 Adonai -  W ielk i Pan; h eb rajsk a  nazwa Boga /wzmocnione Adon 
-  p an /.

3 D afne, n im fa, córka r z e k i P anejosa i  G ai, w k tó r e j  zakochał 
s i ę  A p ollo ; u o lek ająo  przed nim z o s ta ła  przez matkę zam ie­
n iona w drzewo laurow e. Zob. A pollodoros I ,  7 ,9 ;  P lu taroh , 
A gis 9 .
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bo tego  n ie  p r z e w id z ia ł, ani te ż  Bogiem, ponieważ go dziew ­
czyna zaw iod ła .

4 . Doznał jednak n ie  ty łk o  ta k ieg o  zawodu: w krótce go 
lo s  dośw iadczył j e s z c z e  o k r u tn ie j . Dobrze w ie o ie ,  że A pollo  
p a ła ł  występną m iło ś c ią  do chłopców . Kiedy w ięc urzeczony  
urodą pewnego H iacynta , ro zg o rza ł do n iego  ogromnym pożąda­
niem, wówczas znowu, b iedak , n ie  p o tr a fią o  p rzew id z ieć  p rzy -  
s z ł o ś o i ,  z a b i ł  dyskiem te g o , d la  którego  tak  bardzo pragnął ży -  
o i a \

5 . A czy może t e ż  temu, k tóry  n ieg d y ś wraz z Neptunem był 
służącym ^, pasterzem  cudzego stad a^ , k ażesz  sk ład ać mi o f ia r ę ?

A może te ż  mam ją  z ło ży  o porażonemu piorunem Eskulapowi , ozy 
t e ż  cu dzołożnej Wenerze lub te ż  innym wytworom f a n ta z j i  o po­
dobnym ży c iu  jak  i  śm ierc i?

6 . Czy zatem mam o z c ić  ty c h , k tó ry ch  n ie  god zi s i ę  na­
śladow ać, którym i pogardzam, których wręoz oskarżam, którzy  
napawają mnie obrzydzeniem? A gdyby k to ś  tera z  d o p u śc ił s i ę  
podobnych czynów, czy zd o ła  uniknąć o d p ow ied zia ln ośc i przed  
powagą waszego prawa? Tak w ięc ty lk o  n iek tó ry ch  o e n ic ie  za  to

4 H iacyn t, s^n Amyklosa i  Dlomede, odznaozająoy s i ę  niezw y­
k łą  urodą; był ulubleńoem A p o llin a  i  Z e f ir a . Gdy pewnego 
d n ia  bóg u czy ł ch łop ca  rzu ca n ia  dyskiem , zazdrosny Z e f ir  
p rzech w ycił dysk w pow ietrzu  i  z a b i ł  H iaoynta. Zob. Homer, 
I l ia d a  I I ,  595-600; Lukian, Rozmowy bogów 14; O w idiusz, 
Metamorfozy 1 0 ,5 ; Pauzanlasz I I I ,  1 ,3 .

5 A pollo  i  Posejdon za bunt przeciwko Zeusowi z o s t a l i  przez 
niego  skazan i na pracę najemną. Za karę m u s ie li obaj pra­
cować w Laomedonta, k ró la  T r o i, przy w znoszeniu  murów mia­
s t a .  Zob. Homer, I l ia d a  VI, 23-26; A pollodoros I I ,  5 ,9 ;
I I ,  6 ,4 ;  I I I ,  1 2 ,3 .

6 Za z a b ic ie  Cyklopa Apollo^ z o s ta ł  skazany przez Zeusa na 
rok pracy w ch arak terze p a ste r z a  u Admetosa, k ró la  T erai 
w T e s a l i i .  Zob. Homer, I l ia d a  I I ,  595-600; Lukian, Rozmo­
wy bogów i4 ;  A pollodoros I ,  3 ,3 .

7 Eskulap /A s k le p io s / ,  syn  A p o llin a , o ś m ie l i ł  s i ę  w skrzeszać  
zm arłych, o d b iera ją c  w ten  sposób poddanych H adesowi. Ten 
posk arży ł s i ę  Zeusowi, który z a b ił  piorunem Eskulapa. Zob. 
A pollodoros I I I ,  1 0 ,3 -4 ; Lukian, 0 tańcu 45; H yginus, Fa- 
bulae 49.
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sam o, co u in n y c h  p o t ę p i a c i e ? "
7 .  M a rc ju n : -  "W zw y c za ju  c h r z e ś c i j a n  le ż y  z m y ś la n ie  

m nóstw a o s z c z e r s tw  na n a sz y c h  bogów. D la te g o  r a d z ę  c i  p ó jś ć  
ze  mną do ś w ią ty n i  J o w is z a  i  Ju n o n y , i  p o s p o łu  u c z y n ić  godną 
o b i a t ę  m iłą  bóstw om ".

A k a c ju s z : -  "W j a k i  sp o só b  j a ,  t u  o b ec n y , z ło ż ę  o f i a ­
r ę  kom uś, kogo g ró b  z n a jd u je  s i ę ,  j a k  w iadom o, n a  K re c ie ? ^

Czyżby p o w s ta ł  z m artw ych?"
I I I  1 . M a rc ja n : -  "A lbo z ło ż y s z  o f i a r ę ,  a lb o  u m rz e sz !"

A k a c ju s z : -  "W t e n  sp o só b  p o s t ę p u ją  i  D a lm a ty jc z y c y ^  
b i e g l i  w s z tu c e  r o z b o ju .  O b sa d z a ją  o n i p rz e sm y k i d r ó g ,  u s t r o n ­
ne t r a k t y  i  c z y h a ją  n a  p o je d y n c z y c h  w ędrowców. Każdemu p o d ró ż ­
nemu, k tó r y  tam  nogę p o s ta w i ,  d a j ą  do w yboru : " P ie n ią d z e  a lb o  
ż y c i e " .  N ik t  w t a k i e j  s y t u a c j i  n ie  z a s ta n a w ia  s i ę  nad powodem, 
a l e  m y ś l i  o tym , co może u c z y n ić  z b r o d n ia r z .

2 .  T w oja g ro ź b a  b rzm i p o d o b n ie :  zm u szasz  m nie do w ykona­
n i a  r z e c z y  n ie g o d z iw e j ,  a  w r a z i e  s p rz e c iw u  g r o z i s z  ś m i e r c i ą .  
N ic z e g o  s i ę  n i e  b o ję ,  n ie  odczuwam lę k u  p rz e d  n ic zy m . Prawo 
państw ow e k a r z e  r o z p u s tn i k a ,  c u d z o ło ż n ik a ,  z ł o d z i e j a ,  z b o c z e ń ­
c a ,  z ło c z y ń c ę ,  m o rd e rc ę . J e ś l i  je s te m  p o d e jrz a n y  o k t ó r e ś  z ty o h  
p r z e w in ie ń ,  to  sam przyznam  s i ę  do te g o  p r ę d z e j ,  nim m nie s k a -  
ż e s z .  A le  j e ż e l i  podlegam  k a r z e  je d y n ie  za  t o ,  że c z c z ę  Boga 
P raw d ziw eg o , to  n i e  praw o m nie s k a z u je ,  a l e  sam ow ola s ę d z ie g o .

3 .  Bo j u ż  P ro ro k  w o ła ł  ze  z g r o z ą :  "N ie masz n ik o g o  k to  by 
s z u k a ł  Boga; w szyscy  s i ę  od n ie g o  o d w r ó c i l i ,  s t a l i  s i ę  n ik c ze m ­
n i"  /P s  1 3 ,1 ;  5 2 , 2 / .  D la te g o  t e ż  n ie  m asz n i c  na sw o je  u s p r a ­
w ie d l iw ie n i e .  N ap isa n e  j e s t  bowiem: "Każdy k to  o s ą d z a , w t e n

8 W edług podań  k r e t e ń s k i c h  Jo w isz  m ia ł s i ę  co ro k u  r o d z ić
i  u m ie ra ć .  Grób je g o  z n a jd o w a ł s i ę  w j a s k i n i  w I d z i e  / p a s ­
mo g ó r  na K r e c i e / .  Zob. A n to n in u s  L i b e r a l i s ,  P rzem ian y  19; 
K a ll im a c h , Hymn do Z eu sa  8 .

9 Wodzowie A u g u s ta  o p a n o w a li c a ły  o b s z a r  D a lm a c j i ,  tw o rz ą c  
tam  s i l n ą  p ro w in c ję  I l l y r i c u m  z z a ło g ą  dwóch le g io n ó w . 
W ię k sz o ść  z a s t r a s z o n e j  i  u c i s k a n e j  lu d n o ś c i  w y c o fa ła  s i ę
do la só w , g d z ie  t r u d n i ł a  s i ę  ro z b o je m . Zob. L .F lo r u s ,  E p i to -  
me de T i to  L iv io  4 : "D alm atae  p le ru m ąu e  sub  s i l v i s  a g u n t ,  
in d e  i n  l a t r o c i n i o  p r o m p t is s im i"  / . . . / .
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sam sposób b ęd zie  osądzony" /hit 7 ,2 ;  Łk 6 ,3 7 / .  I  ponadto:
"Jak s ą d z is z ,  tak i  ty  b ę d z ie sz  osądzony, oraz jak  p o s tę p u je sz ,  
tak  i  z tobą postąp ią"  /Tłz 2 , i / .

4 . Marcjan: -  "Nie polecono mi s ą d z ić , a le  egzekwować 
wykonywanie zarządzeń . J e ś l i  zlekoew ażysz moje p o le c e n ie ,  
bądź pewny kary*

5 . Akacjusz: -  "Mnie natom iast przykazano, abym s i ę  n ig ­
dy n ie  wyparł swego Boga. Skoro ty  s łu ż y s z  człow iekow i s ła b e ­
mu, doczesnemu, k tóry  szybko o d e jd z ie  z tego  św ia ta  i  jak  w ie sz ,  
z o s ta n ie  pożarty  przez ro b a k i, to  o i l e ż  b a rd z ie j  ja  powinienem  
być posłuszny Bogu Wszechmogącemu, który Swą mooą stw orzył wszy­
stk o  i  trwa na w iek i?  On p o w ied z ia ł: "Kto s i ę  mnie zaprze przed  
ludźm i, teg o  i  j a  zaprę s i ę  przed moim Ojcem, k tóry  j e s t  w n ie ­
b ie  /Mt 1 0 ,3 3 / ,  wówczas, gdy p rzy jd ę , w zapow iedzianej potędze
i  chw ało, są d z ić  żywych i  umarłych" /Mt 2 4 ,3 0 ; 1 P 4 , 5 / .
IV 1 . Marcjan: -  "Pragnąłem zawsze d ow ied zieć  s i ę  cz e g o ś , 
co j e s t  n ie ja sn e  d la  mnie w waszym prawie i  w ie r z e , a do cz e ­
go ty  s i ę  przypadkiem p rzy zn a ło ś . Ma zatem , jak  tw ie r d z is z ,
Bóg syna?"

A kacjusz: -  "Ma,"
2 . Marcjan: -  "Któż j e s t  synem Boga?"

A kacjusz: -  "Słowo Prawdy i  Ł ask i" .
3 . Marcjan: -  "Takie j e s t  jeg o  im ię?"

A kacjusz: -  "Nie z a p y ta łe ś  mnie o im ię , a le  o samą i s ­
t o t ę  Syna".

4̂ ' Marcjan: -  "Powiedz im ię ,"
A kacjusz: -  "Zwie s i ę  Jezus C hrystus".

5 . Marcjan: -  "Z jaką żoną Bóg go począł?"
Akaojusz: -  "Nie zwyczajem lu d z i Bóg z r o d z i ł  Syna z ł o ­

na k o b ieceg o . Absurdem j e s t  tw oje tw ie r d z e n ie , i ż  Boski m a jesta t  
m iał kontakt ze śm ier te ln ą  dzlew ozyną. A le Adam w łasną praw icą  
uformował -  z g lin y  najpierw  u le p i ł  c ia ło  owego p ierw szego  
czło w iek a , a gdy ukończył swe d z ie ło ,  tch n ą ł w n ie  duszę i  ż y -  
o ie  /Rdz 2 , 7 / .  Drugi zaś Syn Boży, Słowo Prawdy, z se r c a  Bos­
k ieg o  s i ę  p o c z ą ł. D latego napisano: "Wydało se r c e  moje Słowo 
Piękne" /P s 4 4 ,2 / .

6 . Marcjan: -  "A zatem Bóg j e s t  c ie le sn y ? "
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A kacjusz: -  "Oń to  ty lk o  w ie , my natom iast n ic  zna­
my Jego n ie w id z ia ln e j  p o s ta c i ,  czcimy jed y n ie  jeg o  moo i  p o -  
t9g9" .

7 . Marcjan: -  " J e ś l i  n ie  ma c ia ła ,  to  tym samym j e s t  
pozbawiony se r c a  i  zmysłów, bo zm ysły n ie  mogą i s t n i e ć  bez 
o la ła " .

A kacjusz: -  "Mądrość n ie  w c i e l e  s i ę  r o d z i , a le  od 
Boga p o ch o d zi. W jakim  w z g lę d z ie  rozum z a le ż y  od c ia ła ? "

8 . Marcjan: -  "Popatrz na K atafrygijczyków ^^, lu d z i na­
leżą cy ch  do s ta r a j  r e l i g i i .  Oni s i ę  n a w r ó c ili  na moją w ia rę , 
Zrezygnowali z dawnego k u ltu  i  wraz z nami sk ła d a ją  o f ia r y  
bogom. I ty  czym prędzej uozyń podobnie. Zblerz w szystk ich  
c h r z e śc ija n  w yznających naukę k a to lic k ą  i  przyjm ij z nimi r e -  
l i g i ę  naszego c e sa r z a . N iech p r z y jd z ie  z tobą ca ły  lu d , który  
o i u fa" .

9 . A kacjusz: -  "Oni w szyscy n ie  wykonują moich p o leceń ,
a le  k ie r u ją  s i ę  nakazem Bożym. S łu ch ają  mnie, j e ś l i  ic h  nak ła­
niam do sp ra w .s łu szn y ch , p ogard zają , gdy są  to  rzeczy  w ystęp­
ne i  szk o d liw e" . '
V 1. Marcjan: -  "Podaj ml im iona ic h  w szy stk ich )"

A kacjusz: -  "Imiona ic h  są  zawarte w n ie b ia ń sk ie j  
k sięd ze  i  za p isa n e  na B oskich  str o n io a c h  /P ip  4 ,3 ;  Ap 1 3 ,8 / .
W ja k i w ięc sposób oczy śm ie r te ln ik a  d o strzeg ą  t o ,  co z a p isa ­
ła  n ie śm ie r te ln a  i  n ie w id z ia ln a  p otęga  Boga?"

2 . Marcjan: -  "Gdzież są  magowie, w spóln icy  tw oich s z t u -  
ozek tu d z ie ż  n a u c z y c ie le  teg o  podstępnego oszustwa?"

A kacjusz: -  "My w szystko  otrzym aliśm y 1 otrzymujemy 
od Boga, natom iast gardzimy s e k tą , zajm ującą s i ę  sztu k ą  magicz 
ną".

3 . Marcjan: -  "Wręcz p rzeo iw n ie , j e s t e ś c i e  magami, po­
nieważ s z e r z y c ie  nowy, n ie  wiadomo j a k i ,  rodzaj r e l i g i i " .

iD K a ta fry g ijczy cy  t j .  m o n ta n iśc i, członkow ie h e r e z j i  ch rze­
ś c i j a ń s k ie j  z I I  w ., wywodząoy s i ę  z F r y g li /  o t  MCtT& &pń- 
Ymę/. Z a łożycie lem  j e j  b y ł Montanus, w o ześn ie jszy  kapłan  
b o g in i K ybele.
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Akacjusz: -  "Gardzimy bogami, k tórych  wy sami two­
r z y c ie ,  a potem lę k a c ie  s i ę .  Zabraknie wam bóstw , k iedy r z e ź ­
b ia rz  n ie  b ęd zie  m iał pod dostatk iem  kam ienia a lbo  kamień n ie  
zn a jd z ie  m istrza . My natom iast n ie  czujemy b ojaźn i przed tym, 
kogo sami stw orzy liśm y, a le  przed Tym, k tóry  nas s tw o r z y ł.
On nas pow ołał do ż y c ia  jako Władca, pokoohał jak  O jciec  i  j a ­
ko dobry Patron W yzwolił od śm ierci w ieczn ej" .

4 . Marcjan: -  "Wyjaw im iona, bo p ó jd z ie sz  na m ęki,"
A kacjusz: -  "Sam, we w łasnej o s o b ie , s t o j ę  tu  przed

trybunałem , a ty  mnie p y tasz  o im ię? Czy masz n a d z ie ję  w ięcej  
osób wygubić t y ,  k tóry wobec mnie jednego j e s t e ś  b e z s iln y ?
J e ś l i  c i  chodzi o moje w łaściw e im ię , to  zwę s i ę  A kaojusz. A 
skoro c i  z a le ż y  na poznaniu innych im ion, to  mam n astęp u jące:  
Agathangelus i  P izon , biskup T ro i, i  kapłan Menander. A tera z  
rób oo c i  s i ę  podoba,"

5 . Marcjan: -  "B ędziesz zatrzymany w w ię z ie n iu  do czasu  
zapoznania s i ę  przez cesa rza  z aktami twego procesu  i  jeg o  de­
c y z j i ,  jak należy z tobą p o stą p ić" .

6 . Cesarz D ecjusz po p rzeczy ta n iu  p rotok ołu  sądowego, po­
d z iw ia ją c  tak ożywioną rip ostam i o s tr ą  wymianę zdań, n ie  mógł 
powstrzymać s i ę  od śm iechu. Niebawem przyznał Marcjanowi pre­
fek tu rę  prow in cji P am fy lli^ ^ , zaś A kacjuszow i, d la  k tórego  był 
p e łen  podziwu i  uznania , z e z w o li ł  na p o zo sta n ie  przy sw ojej re -  
l i g i i .

7 . W ydarzenia te  m iały m ie jsce  za k on su latu  Marcjana
i  rządów cesa rza  D ecjusza , na cz te r y  dni przed Kalendami Kwiet­
niowymi" /2 9  m arcą/.

Tłum. 1 oprao. Andrzej M alinowski

11 P am fylia , dawniej M opsopia, k ra in a  w A zji Mn. pomiędzy L i-  
k ią  a C y lic ją ,  z którym i tw orzy ła  jedną prow inoję rzymską.




